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GROSZY 


Rok I. 


Dzisiejsze posiedzenie 


Sejmu 

„ Plenerne posiedzenie Sejmu. 
Jak już donosiliśmy, odbędzie się 
zis o 4-tej po południu. Po za 
Pierwszem czytaniem szeregu pro 
ektów ustaw znajduje się na po 
rządku dziennym sprawozdanie 
Somigji regulaminowej o wnios- 
Xu klubu B.B. w sprawie zmiany 
regulaminu obrad Sejmu. 

Na komisji wniosek ten był o» 
stro zwalczany przez całą opozy- 
cje. która dopatruje się w nim 

ndencji kneblowania ust opo- 
£ycji. Uzyskał on tylko większość 
ednego glosu (przewodniczące» 
g0). Przedstawiciele B. B., bro» 
ùiąe swojego projektu zmiany 
Pozulaminu, oświadczyli, że zmie 

a on jedynie do dalszego u- 
a«brawnienia obrad Sejmu. 

zié ostateczna walka, której 
wynik wobec istnienia znakomi- 

j większości rządowej jest z gó 

przesądzony. rozegra się na 
um Sejmu. 


W Krasnymstawie 
wybory zatwierdzone 


Sąd Najwyższy rozpatrywał 
Wozoraj dwa protesty przeciwko 
wyborom do Sejmu z okręgu Nr. 

obejmującego Krasnystaw, 
Hrubieszów i Janów. Po calo- 
lennej rozprawie protesty zoə 
Stały oddalone a tem samem wy 
"4 wyborów utrzymane w mo- 


Podział pracy 
w min. skarbu 


Minister ekarbu Jan Piłsudski wy- 
dał zarządzen e. wprowadzające ` no- 
Wy podział pracy w Ministerstwie 
tkarbu, 
P. wicemin. Jastreębekiemu podle- 
h departament VI Akcyz i Monopo 
w. Polski Monopol te kopie a Mo 
Bopal Spirytusowy, poł Soli i 
Monopol Loterii, 3 

P. wicemin. Kooowi podlega Depar 
Paent Obrotu Pięniężnego, sprawy 
anku Gospodarstwa Krajowego, Po. 
Sztowej Kasy Oszczędności i Państ- 
Wowego Banku Rolnego. 
« wicemin, Starzyńsk emu podlega 
h Departamenty: I - Ogólny, II „ Bu 
dłatowy, VII o Kasowy, VIII - Lik- 
Widącyjny i Państwowy Urząd Kon- 

Ubezpieczeń. 

P. wicemin. Zawadzkiemu podlega 
Rpa W Ceł, V - Podat 

wi at Stemplowych oraz . 
Menda Straży Gran cznej, 


Doniosła konferencja 
w sprawie nowych 
rynków zbytu 
dla eksportu polskiego 


pDnia 22 b. m. odbędzie się w 
uństwowym Instytucie Hkspor- 
wym specjalna konferencja 
Przy udziale wszystkich więk- 
Szych oryanizacyj gospodarczych 
n, Prawie znalezienia nowych 
jarów zbytu dla polskich towa» 
tów, Narada ta pozostaje w zwią 
ka z grożącą nam utratą rynków 

Ytu wskutek zmian w ssereru 
taulut zagranicznych, które zwię. 
Szyjy zdolność konkurencyjną 
Aszych towarów, jak np. węgiel. 


izby aptekarskie 


Nowoopracowywany projekt u- 
a Wy abztekarskiej przewiduje 
je dzy innemi utworzenie t. zw. 
fod aptekarskich, jako siał opin- 
i po wczych na wzór istniejących 
20 przemysłowo - handlowych i 

Bmieślniczych. 


Miijon zł. na nagrody 
walkę z nadużyciami 


OD preliminarz budżetowy 
tzewidnije miljon zł, na walkę 
a nadużyciami przy podatkach 
a rednich, bezpośrednich i obro 
tej Walutowym. Większa część 
sumy ażyta tna być na zwal- 
a Nie przemytniectwa i potajem= 
wytwórni działających na 

B monopoli państwowych. 
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KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
EANES GK UECZYCZNNACT r PORE" LT CASOGĄO ORT ZA O TWW O E 


laponia gorączkowo szykuje sę do wojny 


Kraków, Wtorek 20 Października 1931 r. 


iga Narodów jest zupełnie bezsilna 


W Genewie bez przerwy to- 
czą się narady nad załagodze- 
niem zatargu chińsko - japoń- 
skiego i uratowaniem powagi 
Ligi Narodów. Dotychczas nara- 
dy te nie posunęły sprawy zu- 
pełnie. W stolicy Japonii, jak 
donoszą, panuje jednolita opin- 
ja, że raczej Japonja wystąpi z 
Ligi Narodów, a z Mandżurji nie 
wycofa wojska, przygotowanego 
już do spędzenia zimy. 


W ciągu popołudnia Briand 
prowadził kolejne układy z 
przedstawicielem Japonji i 
Chin. Celem tych układów było 
ustalenie maksymalnych u- 
stępstw obu stron w sprawach 
ewakuacji Mandżurji z jednej 
strony i zapewnienia bezpie- 
czeństwa obywateli japońskich 
w tym kraju z drugiej strony. 
Wszelkie próby skłonienia 


stron do bezpośrednich ukła- 
dów, spełzły na niczem. 

Sytuacja na Dalekim Wscho- 
dzie uległa niewątpliwie znacz- 
nemu zaostrzeniu. Japonja za- 
rządziła częściową mobilizację 
floty wojennej W stoczniach 
rozpoczęto gorączkową pracę 
nad przebudową przestarzałych 
okrętów wojennych. 


CHINSKA MANIFESTACJA 
ANTYJAPOŃSKA W BELGJL 


BRUKSELA. (P.A.T.). W sto 
licy Belgji odbyła się manifesta 
cja studentów chińskich przed 
ambasadą japońską. Policja a- 
resztowała Chińczyka Lei-Hou- 
Changa, który ściągnął do Bruk 
seli wszystkich studjujących w 
Belgji Chińczyków. Dokonano 
poza tem innych aresztowań; o- 
gółem 30 studentów będzie po- 


ciągniętych do odpowiedzialno- 
ści sądowej. 

ODDZIAŁY ROSYJSKIE 
UZBROJONE W CHIŃSKĄ 
BROŃ STAJĄ W SZEREGACH 
JAPOŃSKICH. 

RYGA. (A.T.E.). „Prawda” o 
mawiając sytuację na Dalekim 
Wschodzie stwierdza, iż po stro 
nie wojsk japońskich pojawiły 
się oddziały rosyjskie, których 
ustosunkowanie do rządu so- 
wieckiego nie ulega wątpliwo- 
ści. Oddziały te organizowane 
widocznie za zgodą sztabu ja- 
pońskiego uzbrojone są w broń 
odebraną żołnierzom chińskim. 
„Prawda' wyraża życzenie, a- 
by rząd japoński zaniechał po- 
pierania oddziałów białych, 
ponieważ może to spowodować 
komplikacje w stosunkach so- 
wiecko - japońskich. 


Ukropny wybud w niemieckiej kopalni wegla 


wydobyto 9 trupów i 27 rannych górników 


BERLIN. (P.A.T.). Na kopalni 
„Mont - Cenis” w Sodingen o- 
bok Herne (Westłalja)] wydarzy 
ła się wczoraj katastrofa, która 
przybrała bardzo wielkie roz- 
miary. 

Katastrofa nastąpiła wskutek 
wybuchu gazów i pyłu węglowe 


$o o godz. 8.30 rano. Powodem 
wybuchu gazów było wadliwe 
założenie naboju, wskutek cze- 
go zajęła się sąsiednia, nieczyn 
na sztolnia. W chwili wybuchu 
pod ziemią znajdowało się 290 
górników. W miejscu katastrofy 
pracowało 60 górników, z któ- 


rych 9-ciu jest zabitych, wśród 
nich jeden sztygar, 17-tu ciężko 
rannych 10-ciu lżej. Reszta wy- 
szła z katastrofy bez szwanku. 
Między zabitymi znajduje się 
Polak, obywatel niemiecki, na- 
zwiskiem Zalisz. 


Tragiczny powrót z paryskiej wystawy 


W zderzeniu samochodów Śmierć poniosły 3 osoby 


SENLIS. (P.A.T.). Ubiegłej no „stawy kolłonjalnej w Paryżu, na- „miejscu. Z pośród 17-tu pasaże- 
cy, autobus, wiozący wycieczko |jechał na samochód osobowy, |rów autobusu kilka osób odnio 
wiczów, powracających z Wy- |którym jechały 3 osoby. Wszys |sło lekkie rany. 


Dziesiątki śmiertelnych ofiar 


tkie 3 osoby poniosły śmierć na 


pochłonęło trzęsienie ziemi na wyspach Salomona 


Wyspy archipelagu Salomona 
na Oceanie Spokojnym uległy 
katastrofłalnemu trzęsieniu zie- 
mi. W bieżącym miesiącu jest 
te już trzecie trzęsienie ziemi, 


tym jednak razem przybrało o- 
no charakter klęski. Potężne 
trzęsienie ziemi zburzyło w jed 
nej chwili 18 wsi i miasteczek 
na wyspie San Christovał Jed- 


nocześnie na ląd wtargnęło mo 
rze, zalewając część wyspy. Z 
pod gruzów wydobyto 50 zabi- 
tych, utonęło też kilkadziesiąt 
osób. 


Dramatyczny pretieg procesu o Śmierć 76 niemowiąl 


Kierownik kliniki przyznaje się do winy 


BERLIN. fP.A.T.). Wczoraj- 
sza rozprawa w procesie lubec 


wyrzutów sumienia. 
Nie obawiam się kary — oś- 


ko, aby skazano mnie samego, 
nie zaś moich współpracowni- 


kim o spowodowanie śmierci 76 |wiadczył Deycke — proszę tył ków. 
niemowle” przez użycie nieod- | pewny wio EOOOECZOCZEC RWIEZDE 


| Hitlerowcy demonstrują aa granicy 


polsko-gdańskiej 


powiedniej szczepionki miała 
przebieś wysoce dramatyczny. 

Główny oskarżony, kierow- 
nik szpitala dziecięcego, prof. 
Deycke, głosem drżącym ze 
wzruszenia oświadczył, iż padł 
ofiarą tragicznej pomyłki, uwa 
żając preparaty przeciwgruźli- 
cze za nieszkodliwe. Stojąc u 
schyłku życia, od dwóch lat ży- 
czył on sobie niejednokrotnie 


Hitlerowey urządzili w 
wczorajszym operstkową demon- 
strację na granicy polsko » gdań 
skiej. Około godz. l4-ej grupa 


hitlerowcow w liezbia około 60 
osób w mundurach przybyła ze 


sztandarami na granicę przy mo- 


śmierci, aby uniknąć dalszych | ście w Tczewie. Hitlerowcy przy 


dniu 


byli ed strony Licewa (W, M. 


Gdańsk), 
Polioja gdańska dopuściła gru 
pę hitlerowców do budki kontrol 


nej, gdzie na widok polskiego po 
licjanta Hitlerowcy poczęli wzno 
ki pod adresem 


sić wrogie 
Polski. 
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SKROTY 


Połowa Paryża została pogrą" 
żona w ciemnościach z powodu 
pożaru, który wybuchł na jednej 
z paryskich centrali elektrycz- 
nych. Z powodu ciemności wsirzy 
mano ruch tramwajowy. Po go- 
dzimie udalo się dzięki włączeniu 
kilku central prowincjonalnych 
przywrócić światło, 

—— ; 0 Im" 

Miljoner z Detroit (Stany Zjed- 
noczone) William Threteway o- 
fiarował miljon dolarów na po- 
moc dla bezrobotnych. 

—:9:— 

Wszystkie okręty, znajdujące 
się w zatoce św. Wawrzyńca (Sta 
ny Zjednoczone) otrzymały w dro 
dze radjowej wezwanie pośpie- 
szenia z pomocą 10-ciu statkom 
rybackim. zagrożonym poważnie 
z powodu burzy przy wybrzeżach 
Quebec'n. 


——:0:-— 

Prasa amerykańska donosi, że 
liczba wolnomałarzy (masonów) 
w Stanach Zjednoczonych prze- 
kroczyła cylrę 8 miljonów. 


—:0— 

W okolicy Zadaru wskutek sza 
lejącej na Adrjatyku burzy za. 
tomęła barka rybacka w której 
znajdowało się ośmiu rybaków. 
Kilku z nich wyłowił i wziął na 
pokład statek jugosłowiański „Pe 
cina', reszta utonela. 


W czasie burzy na Bałtyku wywró 
tila się wczoraj w pobliżu Szczecina 
łódź rybacka, przyczem 3-ch rybae 
ków uionęło, 


Aresztowania hitlerowców 
t groza dalszyc:: 
rozruchów 


W szeregu miejscowości Rze 
szy policja dokonała areszło- 
wań powracających z Brunszwi 
ku hitlerowców. Na dworcu w 
Hannowerze aresztowano 160 
hitlerowców, z których 119 osa 
dzono w więzieniu. Wśród hitle 
rowców wybuchło wzburzenie i 
grożą oni w Hannowerze rozru- . 
chami. 


——:0:— 


Proces o zniesławienie 
sędz'ego Dzmanta 


Drugi akt procesn sedziego 
śledczego Demanta z redakcją 
„Robotnika* 0 zniesławienie w 
druku, toczył się wczoraj po połu 
dniu przed sądem apelacyjnym. 

„Robotnik“ napisal o sędzin De 
mancie, w okresie obejmowania 
przezeń śledztwa Brześcia, że byl 
komisarzem bolszewickim w Ro- 
sji, a do kraju powrócił za pie- 
niądze wybitnego działacza poli- 
tycznego, Leszczyńskiego, tego sa 
mego, który aresztowany w War- 
szawie zdołał w tajemniczy spo- 
sób uciec z kancelarji jednego z 
sędziów śledczych. Artykuł znie- 
sławiający kończył się wyraże- 
niem zdziwienia, że „takiemu wia 
śnie człowiekowi powierzono śl dz 
two w sprawie brzeskiej”. 

Sąd okręgowy skazał za ło ye- 
daktora Stefanowskiego na 6 mis- 
sięcy więzienia. Obie strony, pre- 
kurator oraz obrońca, zaapelowa- 
ły od tego wyroku. 


GIEŁDA 


Obroty średnie, tendancja nio. 
jednolita. Urzędowy kurs dolara 
obniżony. Dolar 8.86. Dla listów 
zastawnych tendencja przeważnie 
e i Obroty akcjami b. 

le. 


Str. 2. 


Łzy lekarza 


oskurżającego o zniesławienie b. posła Kwapińskiego 


O twardem życiu więźnia po- liszu. Dr. Rychliński był zakła 


litycznego, 


jęczącego w zim-; dnikiem, 


wymienionyni z S0- 


nych lochach kazamat moskiew | wietami na komuniste. Ostatnio 


skich, była mowa podczas wezo 
rajszego procesu dr, Kychliń- 
skiego z b. posłem Kwapińskim 
o zniesławienie. 

Kwapiński w pamiętnikach 
swych z pooytu w więzieniu car 
skiem w Orie, postawił nader 
uwłaczającę zarzuty ówczesne 
mu lekarzowi więZieNNEmu, ur. 
Rychlińskiemu, zarzucając mu, 
znęcanie się nad  więzniami- 
Polakami, nie zdejmowanie kai 
Uiu Ł Giauszycd I pueWdidlić lu 
bicie rózgami. Nazwał gu przy- 
tem łajdakiem. 

Na rozprawę powołano świad 
ków z posród byłych zesiatı- 
ców. Najpierw zeznawał osar- 
Łyciel, CZ1OWIEK O/-liEUNI. LZA- 
sowo tylko zastępował chore- 
go lekarza więziennego la roz 
kaz guoernatora.  UdwW':edzał 
więzienie, wovec nawału innej 
pracy, tylko 8 razy tygodniu 
wo po 2 godziny. Waruski Uy- 
ły że, jeunak on nikogo nie 
przesiadowa. Polacy nigdy n.e 
zwracali się doń ojczystym ję- 
ZyKiemi, były surowe zakazy. 
Jemu samemu nie wolno pyiu 
Oużywać Się DO puiSKU. Upraw- 
meia lesarza więziennego Dy- 
ły ograniczone. Nie miał dostę- 
pu uo. kazamat, a tylko ża prze 
pustką wchodził do anibulato- 
luin. W cztery Oczy, we było 
ruożności pozostawać z więź- 
mem, wszęazię piliiowała S4U2- 
bu. W'edział tylko z opuw.adań, 
że w Orle przebywają więźnio- 
wie polityczm - Polacy, Styczno 
ści z szerszym ogołera więźniow 
ingdy nie nuai, chyva tiviku W 
wypadkach, gdy wysyłano tran 
sport ua >yberję.. Zdjęcia kal- 
aan Z więźnia, rie ma! prawa 
nawet naczelnik tiurmy, a zale- 
Żutu to od gubernatora. 

ptary iekarz mówiąc » krzyw 
dzacych, a mesłusznych zarzu 
taca Kwapińskiego,  rozpiakał 
Się na sali. Sędziowie musieli 
przerwać rozprawę, bowiem dr. 
Rychliński dość diugo nie mógł 
uspokoić starganych nerwów 

Artykuł Kwapińskieg» o dr. 
Rychlińskim ukazał się w prą- 
sit po powrocie lekarza z Bol- 
szewji do kraju, gdy odbywały 
się wybory na lekarza naczel 
nego szpitala miejskiego w Ka- 


napi ———--.. 


Podróżuj samolotem 


PENES LOC: 


Dolar 
Winszuję sukcesu irantom — 
spekulantom 
dalarowyml 
Równ.eż g.ełdowym 
mataczom 
i przeróżuym wyżeraczom 
— W.nszują, w.nszuję — 
jednoczeeśnie zapytuję 
pięknie: 
który z was fiknie 
z powocu: kalkulacja 
maulwersacja, 
spekulacja, 
licytacja — 
owego dolara?.. 
Bum dara 
spekałanci, bowiem na roz Sztuczka! 
_ A dla tchórzów, ,panikarzy” 
wspaniaia nauczka.. 

— Nie wym'enać polskiej „iloty* 

Na dołarowe banknoiyl,.. 
Servus, 


ann A A Z ZA AO Z ZAC AAA E AA A 


| 


chodzenie się z więźniami i ska 
zali na 5 lat więzienia. 
W procesie Kwapińskiego sąd 


bolszewicy sądzili go naskutek | przestuchał wczoraj wszystkich 


d 


DANIEL BACHRACH. 
k4 


snuncjacji za rzekomo złe ob-! świadków, 


a wyrok wyda dziś. 
MZ! RĘKE I pk uzg 


Śladami przestepców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. asp.rania Warszawskiego Urzędu Jieaczego 


„W sidłach uwodzicielki” 


wszelkie perswazje ze siro- 
ay naczein.ka i mojej pozosta- 
„y bez snutku i musiel.siay oue 
sac go 4pvwrolein ao aresziu. 

— 4 COs pail Uaczelia iuuwi 
o tym ZagaugoWyūi JEgULi0o- 
du f 

— Są tylko dwie możliwości: 
albo jest to mioazieisec z boga 
sej | poważnej roOuzińiy, KlL:y 
ULSLA: Sig W 412 tUWaiZySitWwu, 
UD tez L.evezp.eczny przestęjp 
Ca. InOZIIWE ruwn.eź jes, że 
amy UO Czyjnenia Z puliiycz- 
ayut pre<eSLięprą, Który puur O- 
Larą poinyasi 1 r2eCZywisC.@, 
jax tWierusų znalazi poriiel | 
u.e DIOLE NAŁWiSŃKA SWEZU UjaW 
na, by mie zaraazić swych KO- 
.egow. 

1u zaznaczyć muszę, że jak 
Sẹ poźii.ej uuw:euŁiaAieM, ua- 
CZeluK MNUUOJ Said vyí PO Siru- 
11.6 rewO.uLjosuStUW, UCZYWi* 
əta W lajElniCy 1 jauąc ze iang 
ż LONnayuu UO mwijuwa pisewo- 
„Ad Piro6Ł gIanCĘ iCąC_dliią t- 
teraturę. 

— N.e pozostaje nam zatem 
nic inaego, jax siolograłowac, 
oY l żani.cSCIC W pras-e jego PJ 
uobiznę — aodat naczeinix. 

upusciiem gadinet, by wyaac 
oupuwicanie polecen.e. Dioto* 
gaa4OWdiLe go nie vyio tax i:t 
we. Początkowo zasiainai 


stał tajemniczy przestępca i od 
uostora dowieuż.aiem się, że 
zażył on 2 tawieiki subluinatu. 
vür MILE Zapewil.i ledarz, Sian 
„ego Nie buuz zaańej Obawy i 
za kilka umi niogi ON już zos.ać 
pauessany ZpuwiOLEBI UO WIĘ" 
ziena. 

ros.anowiłen. za wszelką ce 
dę usta, SKU Ousymar OU ru 
alng, rreeacwWszysuuem n.e po 
pe.ni on tak powaznego prze- 
stiępsiwa, ażewy aż uc.ekać się 
uO SAMOWÓJSŁWAa, giużnO Mu DO 
Wil W lujguisŁyui racie palę 
miLeSIĘCY WięŁiElNA, A CO waz- 
utj5ze, SZ1:0 M O OaNaezZ.cnie 
osoby, która mu truciznę przy- 
siaia uo aresztu. 

U mora spvsirzeżeniach za- 
ml1e.GOWaiea uatyCuMiast na- 
Iela GWE 1 Z jeg0  PUILCEnd 
+'SZCZĘAEIM SIEUŁLWO. m.eddy za 
GTOZNIEuI, ŁĘ Caa Waria dicożLiu 
suuduliia LOSAL pu Suu, JEUCN 
Z KiUCZBIKOW pieyzlai sR UO 
winy. Opiowaazuuy uo uraći* 
Jaka zeznał: 

— Wwczvraj wieczorem, kie- 
-Y WycCalluzueiń Z uyLulu 40 
uomu, PLU2SŁiA UO Gine NA uii- 
uwvlalid 
anOua KGJ.Eia , pupruslia rane 
9 Cu WilRĘ TOŁAdU wy. We cSŁIDiINy 

-eSa GE] CWL LPUv.C- 
aziaia mi, że mąż jej został a- 


sf MUmauŁU Cez ciU 


„warz ręką, a kiedy SKUO WU |ręsztowany, ze Z aresziOWA- 
ręce Skrzywił s.ę W MEMOŻII- |jjem jego Łaszi0 meporuzumie- 
wy spos0w. Wreszcie uuaid SiĘ inje j że jest niewinny. biagała 
„otogiaiówi użuwyc.ć momeni ilmne na Wszysiko, azebyra mu 


Siotwgra.owac go. Uabitka nie 
wySz.a „wpcawaz.e zvył dov- 
rze, aie bęaź co vądź wyło pe- 
Wie pOUGAJLEISLWO. 

Nasiępnego «nia wszystkie 
gazely «ijowsk.e zamiescity 10 
„ogra.ję tajemniczego m4ioazien 
dz.ieńca, upisu,ą€ jednoczesnie 
caay przebieg sprawy. IN.eKto- 
re z pism ząuaiy pocięśnięc.a 
go ao OupowieQzial1OŚCci ruw- 
aież i za zaoójsiwo aoktora £., 
eC, OCzyWiśc.e, n.e mogio byc 
J tem muWy. LUKiUr 4. padi u- 
AiĄ uugaruEzU WyPdlully aae 
„iaw.ając urogę Uc.eKająCEMU, 
a ten w ovrou.e wiasnej pop- 
dunął go tak gwaitowq.e, z2 
pacając na brus rozb.ł sobie 
-ZaSZzĘ. 

ud go czasu minęły dwa 


(Gaii me zf o$% się jeszcze nit, 


piw y 


fmygi Guči U n.m 
ACASDLWIEK W.AGONiOŚCI. ` 
Kieuy przed wieczorem przy 
szedłem ao urzędu, oczekiwała 
mnie n.espodzianka. Żameiuo- 
wano mi, że aresztowany usiio 
wał popelnić w celi samobójst- 
wo i odwiez.ony został do szpi- 
tala, gdzie przy łóżku jego dy- 
żuruje policjant. Skąd miał tru- 
cenę było ala mnie zagadką. 
Przeł osać.eniem go w aresz- 
2 a'i cn przeze mnie ścisle 
zrewicowany i bylem pewny, 
że nie mał przy sobie trucizny. 
Natychmiast pojechałem do 
szpitala, doląd odwieziony zo- 


ja- 


uoiyęCZyi pacziię pap.erusow o 
raz pastyiti, guyż jas mi mówi 
ia, nięż jej buru4o Cierpi na DÓ 
„e giowy 1 te pastylki mu poma 
gają, roczątiowo nie cic:aiem 
się zgoazić, lecz tak mnie pro- 
s.ia i piakała, ze nie mogiem 
„ej oarauwić i przyjąłem oa niej 
paczkę, którą uoręczyiem aresz 
towanemu. 

— lie ta pani dała wam za tę 
przysługę! — zapytaiem. 

n.uczn.K Spuscii giowg. 

. — Dziesięc ruou — powie- 
„ział po caw.li wahania — i o- 
viecaia m, że gayoyim miał z 
«ego pywoLu jax.eś nieprzy,em 
„usCi, (O ona mnie sowicie wy- 
iagrodzi. 

— Czy nie dała wam żadne- 
jo Kściku, aeeDyście ucręccyii 
w.ężźn=uw.” — py:a.em aaiej. 

— Mie, mialem mu tyixo po- 
wieazieć, 4e przesy.a mu pa- 
styli na  „sposojenie i żevy 
się o nią nie mariw.ł. 

— Jak wyśląda ta pani i jak 
była ubrana! — zapytał obec- 
ny przy badanu naczelnik. 
warzy jej nie widziałem, 
miała bowiem woalkę, ale by- 
ia to młoda kobieta i ubrana by 
ła bardzo ładnie. Miała szare 
diugie futre i czarny kapelusz. 

— Czy prosiła was o jeszcze 
iedną rozmowę? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Tea E=6 


Wesoły Kącik | 
Orm z 
ZBIEGŁY NIEBOSZCZYK 


Piguła, dozorca kostnicy przy 
szpiialu powiatowego masta 
Lyki, w dniu swoich imienin od 
sumego rana był mocno pod- 
zhmieiony. 

rrzed wieczorem, pomimo 
sw.ąiecznego nastroju uaat się 
uO kostnicy, Zedy Z<-palic sw.e 
ce przy awócu lezącyca tarn 
„paec,eutaca , Którzy nazajutrz 
uuelt Oyc pochowani. ro zapa- 
leniu świec zauważyi, ze na st0 
„e iey trzeci NIEDUSZCZYK. 

— Wwiaat go w oJ.au przyn.ć 
śli Mmruniąi 1 nachynii Się 
tad nowym „pacjentem . 

— r.ewek wyvys! — zdzi- 
wil się poznawszy w zmarym 
»„S$.duu, Nacgoweśo p.jaka, Z 
««órym od lai aari koty. — 1 
aa n.ego przyszio! 

trze.egiai się pobożnie i wy 
szeuł, 


LJ 

Tymczasem Wytyk ani nie 
iilyo.uf ULiuei AĆ. aleycźiui pija 
uj, FujAIUTEuKI, ZEwy SIĘ 4 Cu" 
gwa £ OKAZJI Menn PUZULZAC 
1 wodki nap.t, aie n.e licząc go 
uiasQLC,y poi0Łył SĘ NA Jeuny LL 
4e SUW W KOSLA1.Cy 1 Zaśnąl. 

-y po przcbuazemu I0żcjeui 
Się AGOnULd, Wausy imu na gio- 
wać ŚLallgiy Ugua. Łeswdi dg l 
AuiEsii, ja CpęLANY. 


* 

A Pigule, ktory wypił od o- 
piadu urugą buieleczzę, za- 
CilCic10 SiĘ uage jesSŁCŁe raz po 
pdriatĆ MU ŁluaiiczO Wroga. 

AZ SĘ ŁALŁĘSŁ Ł Uwuiwcilia i 
se Zulln.eDia, SLWieruz.WwSzŁy na 
uLEjoCU, 42 nievoszczyg ZD.egi. 

— Co jest(! — wrzasnąt Sam 
dlo siese. — Co za giauaa/! «U 
~t za uozorcę jesie..., aie takie 

¿o św.ustwa me w.aziaiemi 

wyw.egi na ulicę 1 po Cuwili, 
„eawo dysząc pukał do miesz- 
kania Wytyka. Utworzyła mu 
-ona. 

— Jest tu trup paninego mę- 
a, kiury Z nOSuucy UC.EŻI! — 
pytał groznie. 

— vaki trup?ll 

— Nie kręc pani, bo policję 
„awołam! Gaaaj, gazie ciaio mę 
atl 

— Gdzie ma być? 
w knajp.e na rogu. 

ko cawi riguia był już w 
.na,p.e 1 (rzyniał przerażone- 
ʻo zveśa za kołnierz. 

— ty stary iobuzie — wrzesz 
szał, — co za nieporządki wpro 
wadzasz?! Czy to kto widział, 
-evy nieboszczyki po knajpach 
iatali wódkę chlać? 

— Coś ty psi synu oszalał? — 
szarpnął się Wytyk. 

— Nie dranu! Nie uciek- 
niesz! Jakieś już zdechł, to pój 
dziesz na Sąd Boży, a nie bę- 
dziesz się po knajpach włóczył! 
Widzieliście go?! W kostnicy 
na stole leżał, grób już dla nie- 

go przygotowałem, a on w knaj 
pie siedzi! Gdzie tu porządek?! 
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Pewno 


O czem mówą i DQ 


Tomasz Edison nie ży:£ 7 
Parlament hiszpański | 


waiczy | 
| 
Zmarł największy wynalazca 19 [2 
wieku, Któż z nas nie słyszał o Edi 


nie? Któż z nas w marzeniach de f 
cych nie staw ał sobie za wzór b.2'" 
nego roznosiciela gazet, który wie: 
przcą i genjanemi zdo.nościami 9% 
nął wyżyny sławy i wielki majątek 

Prasa nasza raczyła na chw lę 
wać się od obrzydliwej poityki i P97 
święcić nieco m.ejsca zgasłemu W} 
nalazcy. 

„„Kur.er Poranny" pisze: : 

„dgasł w.e.xi cz.ow ek, który 
ludzkości dał oibrzym.e dobro" 
dzie,szwc — świaao. 10 też IU 
ko.ć ze słuszną aamą może 
wiurzać nazwisko ld.so:.a, Na P? 
WLO UCZCi w.eczaęg o mm pam.4ć 
pom. kami geajasnego wyna azCy 
kóry zuaz.wisi Cdiy ŚW.c+, A 
Guci żu.óDą Ga Wieść o jego 26% 
n.e.“ 

„lius.rowany Kur, Codz.” kreśli 3% 
wetkę w.eikiego Amerykaninu i kon 
czy w ten sposób: 

„był on zarówno wybitnym kt) 
na.a_cą, jek . Organizatorem, * 
teia .ezy tu,ema.cu jego powodzźć” 
Liw LN Bial Du Cee pr_euSi" 
borsiw, wyzysku,ącyca „ego WJ" 
na.u.kio PrZEUS.ĘWIWTSLWO asdi 
p:-Weuz..0 G.€i.ryi kację w»049 
poshGCJYCH, somno swego WIE! 
k ego vugaciwa, Laion ,OZOS* 
Go auca swego z,C.a czynny® 
N.eZLi04UUWUU IA, u Pizy eM 
jecz.. e Sase ayd Lu esi yu, GM" 
n.cą jego puwuużew.a, iiio Wie 
CZY Zu.,azie SĘ wiit prędko yoaby 
jezo zasi pea,“ 

Puię„iy uruysi i zarazem b, skrom- 
ny cziowiek, W naszych czasach 


zjaw.sko b. rzadkie, 
* 


. 


Ed 

Parlament h szpauski, w którym re 
' wodzą soc.-liśc., rozpoczął ostrą wale 
[kę z ducuowie..stwem kaiolckiem 
joyp-ą s.ę tesre.y, ograniczające do- 
; tycaczasowe uprzywi.eowane sta” 
‘wisko hośc.oła katouck ego i księży” 

W związku z tą nowoszesną krucjć 
tą socjal.siyczną przeciwko re.gji P“ 
sze „„Nzecz„ospolita ': 

„Niena żuaaych wątpi. woŚC 
że Ku.us.Cy kasupudmcCy SpiuWwWg Yr 
gsa,ą i Zwyciężą. Uc Su reLgJ2) 
w ià Spás mu miejsce ne po fî 
p-crws-y.“ 

Wa.cooy u.a orjentacji czytelników 
dodać, że Waiysan nosi się z zam 
rem zerwan.a wszeikica s.osunków * 
„czerwoną ' repuonką h szpanską, 

Maska. 


0000 


UBUWIE 


Micounić 44 biu, 
DALaSGiL 1/ ŁŁ. 


z najlepszej skóry. gwaraniowana f0” 
DOLd, Na;,NuwSŁE IASUny. Kuwn €Ż dzie” 
canac Obuw.e w wielńim wyDO.ZE 
nabycia w pracowni Dz. ae mani 
uł, Łamenhoia (uzka) Y m. i8 Bå- 
przeciwko bramy, parter. 


w” OWO NE PAPĄ 


Silne ręce Piguły chwyciły 
Wyvysa 1 WYCĄkaęiy go DA G 
1icę. ] 

— Nie będziesz się po śmie? 
ci łajdaczyt! — wrzeszczał, CIA 
nąc „n.eposzczyka” w stron? 
szpitala. 

Łevrany pod szpitalem tła 
ı krzysa ovuazny uyzurneśo 
śarza. Wyo.egi przed Qon., a 

— Piguia! Lo się tu aziejć z 

— Nievoszczyź z kosinicy 1, 
czekł, panie ao.iiorze — Me 
wał P.guła. — trza go jutro 
saGwa., Lo to tylusowy. 

— Puść go! — rozkazał doń 
Ór, Wiuząc, że aozorca 
omp etnie pijany. 4 

| — Fusc.ć:! — oburzył S$ 
gula — żeby dalej po knajp? 
„atał? A jak się inne niebosz 
ki dowiedzą? Wszyscy 
chcieli! 

— Fuść — powtórzył r0” 
doktór. ł 

— Mogę puścić — machi 

ręką Pigula. — Mogę ko - 
| wszystkich nieboszczykóW ø. 
wypuszczać! Niech latają! wie: 
baczym, co rząd na to P? dla 
jak im trza będzie zasłkł 
bezrobotnych płacićl 


Pi 


ka” 


Napoleon Sade 


Wstrząsająca 


— Niech księżna nie wstaje — mówiła łagodnie 
Lucka — mkl tu już nic nie pomoże... 

Jerzy widział to wszystko i p orunującem spoj- 
tzeniem nakazał pokojówce milczenie. Odpowie- 
dziąła mu wzrokiem: 

— Niema obawy... będę milczała... 

Wówczas Jerzy zdobył się na bezczelność zbli- 
Żenia się do księżnej. 

— Nie udało mi się Miry powstrzymać od przy- 
bycia... — rzekł z udanem przejęciem. — A to prze- 
cież szaleństwo. Księżna sama zrozumie, że w jej 
stanie, to niebezpiecznie. Moze księżna zechce łas- 
awie się nią zaopiekować. Ja się rozejrzę. Posta- 
Tam się ralowac, tu Się da... 

ÍI pobiegł w kierunku zamku. 

W tak straszliwej chwili księżna zapomniała 
we dawne żale i objęła czule Mirę, mówiąc: 

— Moja dziecinko, biedne dzieciątko kochane... 

Mira natomiast, opanowana jedyną myślą, która 
lą dręczyła od chwili, gdy ujrzała pierwszy blask 
łuny, krzyknęła: 

— Gdzie książę? Gdzie mój ojciec? 

Księżna w nierwszej chwili n.e odpowiedziała 
ani słowa. Szepnęła tylko, sama nie wiedząc, co mó- 

— Musi... tu gdzieś... być... 

Mira drgnęła. Wyczuła w głosie księżnej tak 
tragiczny smutek i przerażenie, że zawołała: 

— Gdzie jest? Gdzie? Proszę mi powiedziećl... 

Księżna z wysiłkiem rzekła: 

— N.ewiadomo... Nikt nie wie... 

— Ależ to niemożliwe!... 

— Ogień widocznie zaskoczył go w syp'alni... 

— I co? 

— | od tej chwili go nie widziano... 

W straszLwej rozpaczy Mira, domyślając się 
wszystkiego, krzyknęła: 

Proszę mnie nie zwodzi:! Zginął?! 

— Moze... 

— Zginął! — krzyknęła Mira rozdzierającym 
serce głozem bezńranicznego bólu. 

Padła na holana, opierając sie łokciami o ław- 
kę księżnej i ukrywając twarz w dłoniach. 

W tej samej chwili znalazło się przy niej 
trzech mężczyzn. Byli to Fontowicz i Gierlicz z Pi- 

iem. 

Ci dwaj tylko widzieli, jak Jerzy pośpiesznie 
Wracał do sieb.e, wchodząc po arab.nie przez okno, 
Odrazu domyślili się, że ta jego wycieczka nocna 
nie była zwykłą awanturką m łosną, lecz że za tem 
kryła się jakaś przerażająca zbkrodnia, Fostanowili 
JĄ ujawn ć. 

Niediużo czekali. Wkrótce już bowiem ujrzeli 
ze strony Górycz krwawą łunę. Byli niedaleko. Mo- 
Śli nadb.ec natychmiast, być pierwsi na miejscu 
zbrodni, Ale czyżby to nie wydało się zagadkowe? 


+. 
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RZEKI PAMY 


PRZEKLEŃ 
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Str. 3. 


tragedija z życia wyższych sier stolicy 


Przecież Piaskówek był dość daleko od Górycz. 
© dak sobie, skąd się nagle wzięli o tej po- 
rze?... 

Wiedział, zresztą, Gierlicz, że i tak nie zdoła już 
nic uratować. 'lo też podążył tam dopiero, gdy wi- 
dział, że Jerzy z żoną pośpieszyli w kierunku Gó- 
TYSZ... 

Wieśniacy okoliczni w pierwszej chwili usiłowali 
wiadrami wody zalewać ogień, ale były to tylko 
kropelki wobec tego oceanu płomieni... 

Korzystając z ogólnego zamieszania, 
zbliżył się do Miry i rzekł: 

— Odwagil.. Jestem przy pani. 
panią!... 

Poczem na chwilę ją opuścił i bacznie wypy- 
tywał wieśniakow o interesujące go szczegóły. Gdy 
Fontowicz to spostrzegł, zbliżył s.ę do niego i rzekł: 

— Widzę, że pan jest bardzo życzliwie usposo- 
biony dla hrabiny... Ja również. Mogę panu powie- 
dziec więcej ciekawych rzeczy, niż ci ludzie, na- 
przyxład to, że książę już nie żyt, kieay wybuchł po- 
zar, Aie porozmaw:amy dopiero za chw.lę. Niech 
pan nie oachodzi stąd, nie porozumiawszy się ze 
mną... 

Około godziny czwartej wschodząca jutrzenka 
zastała już na miejscu zamku góryckiego tylko ru- 
mow.ska i dopalające s.ę gruzy. 

Jerzy stał na uboczu i pewien bezkarności ra- 
dował się skryc.e. Ha, teraz znów jest na woziel.. 
rokaże wszystkim, kim jest i kim teraz będzie! 
Już teraz nie będzie taki głupi! Zdobytych obecnie 
miljonów już sobie wydrzeć nie da n.komu... nigdyl... 

O szóstej nad ranem nadjechała straż ogniowa, 
wezwana przez umyślnego z najbliższego miasta po- 
wiatowego. Nie miała już nic do roboty. 

Ponieważ Jerzy jeszcze „zarządzał tu i owdzie, 
Bolek więć na jego prośbę odw.ózł Mirę do Leśni- 
czówki. Księżna z Lucką postanowały czekać na naj- 
bliższy pocięg, aby wyjechać do Warszawy. 

— A pan niech pójdzie ze mną — rzekł Fonto- 
wicz do Gierlicza. — Dowie sę pan ode mnie mnó- 
sıwa ciekawych rzeczy... 


Gierlicz 


Czuwam nad 


Gdy przybyli do Horodeńki, Fontowicz zapro- 
wadz.ł Uu.er: cza ao swego japońsk ego saloniku, po- 
czem zapytał go: 

— ran zapewne przypuszcza, że jestem serde- 
cznym przyjac.elem hrabiego Czarskiego? 

— Przeciwnie, wydaje mi się, że pan jest jego 
śmiertelnym wrog em. 

Fontow.cz aż oniemiał z wrażenia. Po chwili 
dopiero zapytał: 

— A na czem opiera pan swe przypuszczenie w 
tej mierze? 

— Na niczem... i na wszystkiem.. Na niczem 


IAK ZYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


U ciia ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Jeszcze o Relnerach 


pieniędzy 


zgodność 


ców firm;pęgzaofiarowanie fan- 
tów na ląterjgę 
6) Sprawę użycia, 


no kawiarni 
Rewizyjna, 


ssięgowością Związku. 

6) Co do zaniedban a sprawy 
kelnerów to czyja to jest wina, 
niech wskaże fakt, 


wyraźnem... a jednak pewien jestem, Że się nie 
mylę... 

% — Ha... to pan jest bardzo domyślny... Otóż takł 
Nienawidzę Jerzego za pewną.. krzywdę, którą mł 
wyrządził przed laty. Ale szczerość za szczerość. Ja 
nienawidzę Jerzego, a pan... kocha jego żonęl... Pro- 
szę się przyznać... 

Gierl.cz chciał coś powiedzieć, ale Fontowicz 
mu przerwał: 

— Niech pan nie zaprzecza. Ja nie twierdzę 
bynajmniej, że pan kocha Mirę, jak się kocha pięk: 
ną kobietę.. W miłości pańskiej jest jakby coś... oje 
cowskiego... s 

Teruz znów Gierlicz spojrzał na Fontowicza ze 
zdumieniem, zapyłując: 

=— Czyż to bylo widać? Z czego? 

— Też... z niczego i z... wszystkiego... Pan wi- 
dział jedno, ja widzialem drugie... 

— Co mianowicie? 

— Że z pana... uczciwy i prawy człowiek. Czy 
pan ma takąz op nję o mnie? 

Owszem! 

— Bez zarozumiałości powiem, że to prawda. 
Nigdy n.kogo nie skrzywdzilem i nie potrafitbym te- 
go nawet. Nie umiałbym, zwłaszcza, zdradzić przy- 
jaciela. Ale tu chodzi o to, aby sprawiedliwości sta- 
ło się zaaość, aoy przesiępca nie został bezkarny, 
aby biedna hrabina Czarska została wreszcie uwol- 
niona od tego okropnego gada i mordercy. 

— Gdzie dowody, że to on... 

— Ja je posiadam przeciw temu, któremu za- 
wdzięczają śmierć samobójczą już dwie piękne i w 
gruncie rzeczy uczc.we niewiasty: Anita, moja żo- 
na, która się otruła i Stefa Jarczyńska, która się u- 
topita... 

Co rzekłszy, wyjął ze skrytki tajemniczy flako- 


nik: 

— Oto straszna trucizna, której jeden pyłek 
wystarcza, aby zabić cziowieka. Jerzy o tem wie- 
azıał. Tajemn.cą wszakże byio dla niego, że posia 
dam niezm.ernie czułą wagę, która dokıadnie wska- 
zuje, czy zawartość tlakonika się nie zmniejszyła. 
Otóż choć ją nigdy z tej trucizny nie korzystałem, 
ale waga ilakonika zmniejszyła się już dwukrotnie... 
Raz... o jeden ceniyśram, gay mi się nią otruła żo- 
na... Drugi raz... aż o trzy centyśramy... po ostatniej 
bytności u mnie Jerzego... W:edział, że mnie niema 
jednak przyjechał, niby czekał na mnie i skorzystał 
z okazji, aby otworzyć skryikę wytrychem i skraść 
mi parę szczypt tej trucizny... Tegoż wieczora zmarł 
ks. Górycki, z pewnością dzięki tej truciźnie, został 
zasztyletowany jego sługa, bo zapewne przyłapał Je- 
rzego; poczem obaj zostali spaleni dla zatarcia śla- 
dów, czy nie tak? 

— Rzeczywiście... Drżę teraz o Mirę... 

Daiszy ciąg nastąpi 


szy kelnerskiej. Dbając o to do 
Jro nie wątp.my ież, że dalsze 
»race Związku potoczą się raź- 
liej, że, wreszcie, nastąpi zjed- 
noczenie całego frontu kelner- 
skiego. Wszelakiego gatunku 
warchołów należy wykluczyć 
poza nawias społeczności kel- 
nerskiejj Powinny o tem pamię 
:ać nietylko Zarządy organiza- 
cyj, ale i masa kelnerska, któ- 


rzekomo, 
związkowych na kup 
badała Komisja 

która stwierdziła 
konta w P. K. O'Z 


że na 18 


-n — a 


Lisy prezcsa J. Kal.szcwskiego. — Kto winien, że się nie dba o sprawy kelnerów. — Wy- 


kiuczyć warchołów. — Irudno..i pracy społecznej. członków Zarządu Związku za-;sa łalwo idzie na lep demago- 


Nasze artykuły o kelnerach cji, uchodzącej za ekspozyturę 
Ywoiaiy zywy oddźwięk !,„fraków”, co, zresztą, jest nam 
sd nch, czego dowodem są | obojętne. 
j éne lciy, jakie otrzymujemy. | 
| 246 o kelnerach materjały in nas pisze: 
„AMecyjre czerpalismy ze "By „helnerzy Warszawy są nie- 
j" Jase uważaliśmy za najsto ;zmiernie zobowiązam Szanow- 
‘niejsze, Nie obchodz.li nas,laej Redakcji „Ostatnich Wiado 
i ! „cekawiści”, anı „traki“, ani 'mości“, iż w rubryce „Jak ży,e 
ża Peery“, czy „chadeki”, ani pracująca Warszawa?! pisze o 
wy inne ugrupowania, które |'.ch bo!ączkach, których mają 
_„CĄ uchodz ć, czy też uchodzą niemniej, niż inne zawody. Dla 
kat teprezentacje zawodowe |wyjaśnienia opinji Czytelników 
erów., poczytnych „Ostatnich Wiado- 
Artykuly nasze w ten sposób | mości“, będąc w dodatku wyz- 
Omaczone wywołac musiały, |wanym w numerze z dn. 1-go 
n YWiscie, i pewne odruchy |października r. b pozwolę so- 
L. zadowolenia Jednym z ta-jbie zauważyć, co następuje: 
Kal; Odruchów jest list p. Jana] 1) Było pisane iż nie chodzi- 
ttal ję skiego, prezesa Cen- 'ło mi o kelnerów, ale o mandat 
A ego Związku Kelnerów w |posełski.. Otóż muszę stwier- 
Jerozolimskiej 6, organiza-|dzić, iż pracę społeczną łatwo 


8r 


r 


P. J. Kaliszewski w liście do! 


ji rozmaitych obwiesiów. 


I jeszcze co: nigdzie praca 
;połeczna nie natralia na tyle 
ərzeszkód co u nas, nigdzie jej 
się tu'e belek pod nogi nie rzu- 
ca co na terenie naszych org2: 
uizacyj społecznych. Í diaiega 
lnie dziw my się p. J. Kaliszew- 
skiemu, że opanowało go oz- 
Zaryczenie... Bo wymyślać każ- 
iy potrafi, lecz zakasać ręka- 
wy i zabrać się do pracy — na 
to amatorów jest mało. Koń- 
cząc nasz cykl artykułów o kel 
nerach, wyrażamy nadzieję, ź: 
ouvudziły one ich dn zi san 
ʻe gorliwiej swoim losem. 

Następnym razem — o kel 
1erkach. 


ledwie 6 — 8 cośkulwiek przez 
rok robi, reszta natomiast u- 
czestniczy tylko od czasu do 
czasu w posiedzeniach Zarzą- 


można znaleźć u nas. gdzie ty- 
le jest potrzeb w tej dziedzinie, 
a ludzi mało. Żeby otrzymać 
mandat poselski to organizacja ! 
kelnerów nie jest pierwszem 
źródiem w tym celu. A zresztą, 
kardydowałem wprawdzie do | 
obecnego Sejmu, jak również 
do Raay Miejskiej, bowiem są- 
dzę, że mam prawo kandydo- 
wać nawet o godność Prezyden | 
a Rzeczypospolitej. 

2) W sprawie zawieszenia w 
czynnościach p. p. Gliwnego i 
Jezierskiego to takie sprawy 
załatwia się większością gło- 
sów na podstawe Statutu. 

3) Księgowość jest prowadzo| Zamieszczając wyjaśnienie p. 
na wzorowo. J. Kaliszewskiego, musimy do- 

4) żadnych trunków do po-|dać jeszcze od siebie, że jeżel'ś 
działi nie nadsyłano. jedynie |my cośkolwiek pisali, to cho- 
Zarząd zwrócił się do zastęp- Idziło nam jedynie o dobro rze 


| 1) Nieprawdą jest, wreszcie, 
'akobym wiedział, iż p. p Gliw 
ny i Jezierski zdefraudowali 72 
zł. Natomiast faktem jest, że p. 
Jezierski dotychczas nie zwró- 
cil 21 zł, z sum zainkasowa- 
nych na rzecz Związku, a p. 
Gliwny winien jest dotychczas 
77 zł. 20 gr., na podstawie cze- 
go ogólne zebranie w dn. 28 
września r. b. uc! waliło mu vo 
tum nieufności. 


J. Sybirski. 
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Wtorek: św. Jana Kantego. 
roda: św. Urszuli. 
Wachód słońca o g. 6.08, zachód 16.33. 


Stan pogody: 
Pogodnie przy niewielkiem zachmu- 
rzeniu, zimno, temperatura nocą od 
do 4st. poniżej zera, w ciągu dnia kil- 
ka stopni powyżej zera, słabe wiatry 
północne lub cisza. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Ranek i południe dość przykre. 

Nie rozpoczynać spraw sądowych, 
unikać stycznośei z władzami. 

W komunikacji wypadki. 

Duże powodzenie w poczynaniach na- 
tury osobistej, w sprawach sercowych, 
oświadczynach it. p. Możemy się spo- 
dziewać miłych listów, dobrych nastro- 
jów i ożywienia nadziei na przyszłość. 


Teatr miejski: popoł.: ,„Mindowe*. 
wiecz.: „Traviata“. 


Bagatela: „10-ciu z Pawiaka". 
Swit: „Złota młodzież“. 

Corso: „Kochanka straceńca“. 
Światowid: „Czerwona zemsta“. 
Uciecha: „Król bulwarów". 


Radjo. 


Goda. 15,05 Transmisje z Warszawy, 
16,20 Odczyt. 16,40 Komunikaty harcer- 
skie, 16,45 Płyty, 17,10 Odczyt, 17,35 
Koncert z Warszawy, 18,50 Rozmaito- 
Ści, 19,10 Odczyt, 19,25 Program na 
dzień następny, 19,30 Płyty, 19,45 Tran- 
smisje z Warszawy, 22,10 Koncert, 22,40 
Transmisje z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 

Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzec- 
ka 9, Długa 4, Krakowska 19, Kalwa- 
ryjska 27, 


UWAGA | 
Zapalniczki, straszaki każdego 
systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie 


JJ MYSZKOWSKI 
| KRAKÓW, DIETLOWSKA 46 
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ARSTAURACJA POWSZECKNAS 


Karmelicka 17. Tel. 157-43 


Bufet obficie zaopatrzony 
N Wieczorem koncert muzyki salonoweją 


a Lokal otwarty do 2 w nocy. 
DZZZOWZZOBZZACZZOOZZODZZŁO) 


Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12—1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


Pożar. 

W mieszkaniu Dr. Sopińskiego 
przy ul. św. Filipa 21, powstał 
pożar, przez nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem przez dzie- 
ci, które spowodowały zapalenie 
się firanek w oknach. Ogień u- 
gasili domownicy przed przyby- 
ciem straży pożarnej. Szkoda 
nieznaczna. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zamach samobójczy kelnera. 


Truł się arszenikiem z wodą. 


Samuel Frusek, lat 37, kelner, | czym wypił niewielką ilość arsze- | przewiozło go do szpitala św. Ła- 


zam. w Krakowie Lubicz 3, za- niku z wodą. Wezwano pogoto- zarza 
tamże w restauracji wie ratunkowe, które po zasto- | obaw. 


trudniony 


Hellera, 


w zamiarze samobój- |! 


sowaniu środków zaradczych 


w stanie niebudzącym 
Powodem rozpaczliwego 
kroku był rozstrój nerwowy. 


Gmach Muzeum Narod. stanie u wylotu ul. Wolskiej. 
Jednomyślna uchwała Rady Miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej pod przewodnictwem 
prezydenta m. Beliny-Prażmow- 
skiego, poświęcone było sprawie 
budowy gmachu Muzeum Naro- 
dowego. 

Referent prof. Gwiazdomorski, 
po przedstawieniu sprawy budo- 
wy ciągnącej się oddawna zgło- 
sił wniosek: | 

„Uznaje się za najodpowied- 
niejsze miejsce pod budowę nowe- 
go gmachu Muzeum Narodowego 
w Krakowie, wylot ulicy Wol- 
skiej“. 

Nad wnioskiem wywiązała się 
obszerna dyskusja. Przemawiało 
kilkku mowców. Dr. Flach z entu- 
zjazmem wyrażał się o upatrzo- 
nem miejscu pod budowę na 
Błoniach, gdyż tam stanie wiele 


| 
| 


iw_ niedzielę 


| gmachów, tamtędy przelewają się 


całe tłumy ludzi, a sportowcy, 
piłkarze i sportowa publiczność 
zajęta zawodami 
widząc gmach muzeum, w na- 
stępnych dniach niewątpliwie 
pospieszy oglądać zabytki. 


B. prezydent m. Rolle jest 
przeciwny temu miejscu ze wzglę- 
du na grożące wyłewy na Bło- 
niach. Co się tyczy piłkarzy, to 
ci do muzeum nie pójdą, chociaż 
gmach będą widzieć często. Na 
ten temat p. Rolle opowiedział 
kapitalną anegdotkę. Gdy był 
jubileusz sceniczny artysty dra- 
matycznego pana M. w czasie 


bankietu jeden z przyjaciół ar- | 


tysty, podszedł do p. Rollego 
i tak mówił: 


„Oglądam codzień od lat 30 
gmach teatru im. Słowackiego, bo 
mieszkam w tych stronach i zaw- 
sze się tam wybierałem, a nigdy 
nie miałem sposobności, dopiero 
teraz zobaczyłem teatr w środku, 
będąc na jubileuszowem przed- 
stawieniu mego przyjaciela. Do- 
prawdy bardze piękny jest ten 
teatr wewnątrz”. 

Anegdotka ta wywołała żywio- 
łowy śmiech na sali. 

Przemawiało jeszcze kilku mow- 
ców, poczem po zamknięciu dys- 
kusji, uchwalono jednogłośnie 
budowę gmachu muzealnego na 
Błeniach. 

Budowa rozpocznie się na 
wiosnę w r. 1933 i będzie ukoń- 
czona w kilku latach. 


Konfiskata 3100 kg.słoniny 


Była zakażona trychniną. 


Miejski urząd weterynaryjny 
w Krakowie skonfiskewał 3100 
kg. słoniny amerykańskiej, na- | 
desłanej przed kilku dniami do| 
Krakowa do magazynów Polskie- 
go Loydu dla firmy „Cerealia“ 


Robotnicy dla 


W sali portretowej na Ratuszu 
krakowskim pod przewodnictwem 
Wiceprez. m. Dra Klimeckiego, 
odbyła się konferencja z przedsta- 
wicielami ugrupowań robotniczych 
zrzeszonych w Związku Związkow 
Zawodowych, celem omówienia 
sposobów przeprowadzenia akcji 
składkowej na cele pomocy bez- 
robotnym wśród warstw robot- 
niczych. 

Po przeprowadzeniu dyskusji 
uchwalono utworzyć osobny Ko- 


j|mitet robotniczy do spraw bez- 


robocia, którego Zarząd wejdzie | 
w skład Miejskiego Komitetu, | 
złożony z obecnych na konfe- | 


Spółki dla handlu smalcem i 
przetworami tłuszczu, której jako 
właściciel figuruje p. Meht. 
Wobec tego że się okazało, 
iż transport słoniny był zaka- 
żeny trychniną, przeto organa 


bezrobotnych. 


rencji przedstawicieli Związków 
Zawodowych. — Komitet robot- 
niczy zajmie się zorganizowaniem 
akcji wśród sfer robotniczych. 

W skład Zarządu Komitetu 
robotniczego weszli pp. Bieleń, 
jako prezes, Cendrowski, Grzy- 
bowski i Rzeźniczek, jako jego 
zastępcy, zebracki, jako sekre- 
tarz i Dembowski, jako skarbnik. 

Związki zawodowe związane 
z Polską Partją Socjalistyczną 
nie wzięły, udziału w obradach, 
mimo zaproszenia. Wobec tego 
zostaną ponownie wezwane do 
współpracy przez Miej. Komitet 
bezrobocia. 


Nowy budynek szkolny w Rakowicach 


pod Krakowem. 


W Rakowicach pod Krakowem 
odbyło się poświęcenie nowo- 
wybudowanej szkoły powszech- 
nej. Poświęcenia dokonał ks. in- 
fułat Kulinowski. Władze repre- 
zentowali: p. wojewodę naczel- 
nik Osiecki, p. kuratora wizyta- 
tor Wnęk, p. inspektor szkół 
Górny, pp. dowódcy 8 p. ułanów 
i 2-go pułku lotniczego z żona- 
mi, reprezentacje obywatelstwa, 
kierownik tymczasowego zarzą- 
du p. H. Sacewicz, który w imie- 
niu gminy przekazał nowy kultu- 
ralny dobytek Radzie szkolnej 


Rozpowszechniajcie 


miejscowej w osobie przew. Ra- 
dy p. majora Zawieruchy od 8 p. 
ułanów. 

W ten sposób szkoła powszech- 
na w Rakowicach posiada 7 klas 
dużych kompletnie urządzonych, 
salę gimnastyczną, 4 ubikacje 
podręczne dla warsztatów, kan- 
celarję i mieszkania kierownika. 

Nowowybudowany gmach 
uskuteczniony kosztem 105 ty- 
sięcy zł., wyłącznie z sum gmin- 
nych bez wszelkiej materjalnej 
pomocy rządowej lub samorzą- 
dowej, przedstawia się okazale. 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie l! 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


wetenaryjne transport cały skon- 
fiskowały. Jak się dowiadujemy, 
transport ten nadszedł z Torunia 
i był przeznaczony dla jednego 
z większych miast Polski. 


Bez koszul. 


Dragolnikowi Cekicowi, zam. 
Dietla 66, skradziono z niezam- 
kniętej pralni 4 koszule męskie 
wartości 100 zł. 


Ograbił bliźniego na plantach. 


Policja aresztowała Krupę Ja- 
kóba, lat 23, robotnika, zam. ul. 
Ciemna 6, za kradzież kieszon- 
kową portfelu na szkodę Ale- 
ksandra Rajczy, zam. Stradom 7. 
Kradzież miała miejsce na plan- 
tach, przy ul. Straszewskiego. 


Główkę znęcił sok. 
Główkę 


Policja aresztowała 
Józefa, lat 24, robotnika, bez 
miejsca zam. za włamanie się 
przy pomocy dobranego klucza 
do mieszkania Kusia Władysła- 
wa przy ul. Szwedzkiej 10, skąd 
skradł dwa słoje z sokiem war- 
tości 24 zł. 


Złodziej jako zegarmistrz. 


Fiirst Maks, kupiec, zamieszk. 
Czapskich 1, zgłosił do policji, 
że do jego mieszkania przyszedł 
nieznany osobnik, który przed- 
stawił się za zegarmistrza. Fiirst 
dał mu do naprawy na miejscu 
w mieszkaniu złoty łańcuszek. 
Gdy Fiirst wyszedł do drugiego 
pokoju, osobnik ten szybko wy- 
szedł z mieszkania zabierając ze 
sobą łańcuszek. 
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Przekopanie czasow ych 
grobów dzieci. 


Magistrat Krakowa 
afisze o przekopaniu w. 
szym czasie grobów zie 
czasowych, dc na kwaterach 
G i VIII, na cmentarzu pod$ c; 
skim. O ile interesowani 0 de 
groby utrzymać na stałe, WZĘ ka 
nie zwłoki przenieść na". 
miejsce, winni się zgłosić 
gistracie Wydział | gosP: 
do dni 14. Po tym okresie. +, 
grobki i krzyże będą usta 
a groby czasowe na tyc bel: 
terach przekopane. Wykaz? me 
muje w Krakowie na kwalen, 
G. 170 nazwisk, na kwaterze m0 
83 nazwisk, zaś w Podgór” 
nazwisk. 


į za 

zaw” 
ze” 
jeli 


Kraków gorzej płac 
mieszkania, niż Warsz 
W Warszawie odbyło 5'$ 
branie przedstawicieli właści“ 
realności z całego kraju. b 
Jeden z letni zobrazo 
wał cyfrowo obecną sytuacje = sa 
ścicieli nieruchomości wobe ko 
legania lokatorów w płaceniu 
mornego. ł 
Zaległości te do dnia Í lipeń 
b.r. wynoszą: w Warszawie 
procent, w Krakowie 30 
w Będzinie 20, w Kutnie 41 pr” 
cent i t. d. w 
Według tego referenta W ge” 
zie wprowadzenia projektow ję 
go zakazu eksmisji w 9%" się) 
zimowym, cyfry te podwojś 
jeżeli nie potroją. 


Pogrom zmurszałych drze” 
na ulicach i w parkać”* 


- stó 
W parkach i na ulicach mia 


znajduje się cały szereg | ych 
suchych i zmurszałych, grożąć w | 
bezpieczeństwu publicznem, „gą 
re W najbliższych dniach ogo 
usunięte przez Inspektorat me 
dów miejskich, a to na p° isy!” 
wie wyniku dochodzeń komies 
nych przeprowadzonyc ge 
I. delegację Komisji plantacy je” 
Rady miejskiej pod przew 
twem R. m. prof. Dra Roup 


Jubileusz kata: 


ie 
Kat polski p. Kalt vel Mac 

jowski dokonał „jubileusze sz0 
egzekucji. Mianowicie powie”: 
ny niedawno przez niego Pad 
Dymitrew był 50-tym deli; str) 
tem, któremu p. M. założy” iuj 
czek na szyję. Kat otrzy?400 
oprócz pensji „honorarju” po 
złotych za każdą egzekucje: gl 
tychczas więc zarobił p. ?** wye 
złotych premij za pełnienie 5 
ponurych funkcyj. 


ulio 

an? 

Pogotowie ratunkowe W£? po 
na ul. Piaski do nieznane” po" 
biety, która nagle zasłab”3 nych 
wodu  kurczów wewngtr i św 
Przewieziono ją do szp" 
Łazarza. 
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Nagłe zasłabnięcie na 


ALFRED WALDEN 


Kraków, ul. ŚW. MA 
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